
Stefan Moysa

"Gott kommt und der Mensch wird
frei : Reden und Thesen", Jürgen
Moltmann, München 1975 :
[recenzja]
Collectanea Theologica 46/2, 236-237

1976



236 R ECEN ZJE

polityczną. W praw dzie M o l t m a n n  o w ie le  częściej niż M e t z  pow raca do 
Piśm a św. i  tradycji chrześcijańskiej, niem niej w prowadza pojęcie politycznej 
herm eneutyki ew angelii czyli interpretacji E w angelii ze w zględu na jej spo­
łeczne konsekw encje. D la M o l t m a n n a  jeszcze bardziej charakterystyczne  
niż dla M e t z a jest przeniknięcie całej teologii nadzieją chrześcijańską  
i zw iązek tej nadziei z budow aniem  ludzkiego św iata.

Z kolei P a n n ę n b e r g  konstruuje sw oje poglądy na idei nadchodzącego 
K rólestw a Bożego. Ma ono nadejść, ale rów nocześnie jest już obecne i ta 
obecność m a konsekw encje społeczne. K ościół realizujący K rólestw o Boże w i­
nien szczególnie bronić m iłości i jedności społeczeństw a jako podstaw ow ych  
w artości społecznych św iadczących o jego nadejściu.

Teologia rew olucji w reszcie rodzi się w  krajach, gdzie na skutek niespra­
w ied liw ych  w arunków  społecznych jedynym i pytaniam i, jakie są  w  obecnym  
stadium  m ożliw e, pozostają pytania o zm ianę struktur i  popraw ę w arunków  
bytu. Teologia rew olucji nie kryje się z tym , że ideologizuje chrześcijaństw o, 
to znaczy w przęga je  w  służbę pew nych idea łów  politycznych. G łów nym  pyta­
niem , które staw ia teologia rew olucji, jest uzasadnienie użycia siły  w  razie, 
gdy na innych drogach nie m ożna osiągnąć celów  politycznych. Takie upraw ­
n ien ie  m oże zajść zw łaszcza tam , gdzie istn ieje tak zw ana sytuacja ustabilizo­
w anej przem ocy, gdy zło społeczne w budow ane jest w  trw ałe struktury, k tó­
rych na innej drodze n ie  m ożna zm ienić.

Autor nie ukryw a sw ojej sym patii dla w szystk ich  kierunków  teologii 
politycznej, chociaż zdaje sobie spraw ę, że posiada ona jeszcze w ie le  braków. 
Proponuje ich przezw yciężenie na drodze korelacji, to znaczy analizy pytań  
staw ianych przez św iat w spółczesny i chrześcijańskich odpow iedzi na nie.

Teologia polityczna, jak w iadom o, była okazją do w ielu  krytyk, w obec  
których autor n ie  zajm uje zasadniczo stanow iska, zresztą n ie  byłoby to m ożli­
w e w  ram ach tak krótkiego wprowadzenia. K rytyka ta da zresztą na pew no  
jeszcze w ie le  okazji do pogłębienia zagadnień zw iązanych z teologią polityczną, 
które są  bardzo żyw otne. Przez sw oją doskonałą syntezę G a n  o c z y  przyczy­
ni się na pew no do posunięcia naprzód tej dyskusji.

ks. S tefan  Moysa SJ, W arszaw a

Jürgen MOLTMANN, Gott k o m m t und der Mensch w ird  frei.  Reden und  
Thesen,  M ünchen 1975, Chr. K aiser V erlag, s. 63.

Trzy konferencje składają się na tę m ałą książkę. D otyczą one przyjścia  
Boga i w olności człow ieka, zadań K ościoła w  przyszłości i problem u ludzi 
fizycznie upośledzonych w e w spółczesnym  społeczeństw ie. Ostatnia z tych kon­
ferencji m ów i przede w szystkim  o  sytuacji w  R epublice Federalnej N iem iec, 
dw ie p ierw sze m ają bardziej ogólne i teologiczne znaczenie, choć w ygłoszone  
są  dla szerszego grona słuchaczy.

M o l t m a n n  stwierdza, że rozlega się  dziś w szędzie w ielk ie  w ołanie
0 w yzw olen ie z różnych form  ucisku, przede w szystkim  społecznego i ekono­
m icznego. Tym czasem  posłannictw o E w angelii jest w łaśn ie posłannictw em  
integralnego w yzw olenia  człow ieka, jest dobrą now iną i n ieustannym  św iętem . 
Jest w yzw olen iem  zw łaszcza dla ubogich, upośledzonych, pokrzywdzonych. 
D latego gdziekolw iek  pom aga się zdrow iu, pociesza się sm utnych, otw iera się  
serce, tam  zbliża się w yzw olen ie człow ieka. W tym  św ietle  należy oceniać 
w ysiłk i m isyjne, a przede w szystk im  odw ieczny problem  ew angelizacji św iata
1 hum anizacji stosunków  ludzkich. N ie m oże być sprzeczności m iędzy ew an geli­
zacją a szerzeniem  spraw iedliw ości, gdyż przem iana serca bez zm iany w arun­
ków , w  których człow iek żyje jest prostym  złudzeniem . Z drugiej strony prze­
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m iana w arunków  bez w ew nętrznego w yzw olenia  człow ieka zaw iera w  sobie 
fa łszyw e założenie, że człow iek jest ty lko w ynikiem  stosunków  społecznych.

Podobne m yśli pow tarzają się  w  drugiej konferencji. Autor podkreśla, że 
jeżeli K ościół ma być sobą, pow inien słuchać tylko Jezusa Chrystusa i nikogo  
w ięcej. Jezus Chrystus przyniósł ludziom  w olność, a K ościół naśladując Go 
pow inien przynosić w yzw olen ie od służby bożkom oraz rów nocześnie od ucisku  
i  n ieludzkiego życia. Jeżeli K ościół będzie bardziej św iadom ie politycznie  
zaangażow any dla w yzw olenia  człow ieka, odkryje rów nież sens służby Bożej 
jako św ięta  w olności. Jednakże tylko K ościół zjednoczony m oże naprawdę 
przynieść św iadectw o o tym , że Bóg jest Bogiem  w olności i tylko taki K ościół 
może pom óc w  w yzw olen iu  społeczeństw .

W tych konferencjach M o l t m a n n  ukazuje się  raz jeszcze jako teolog  
praw dziw ie zaangażowany, który pozostając w ierny przekazowi ew angeliczne­
mu dąży do tego, aby sta le  go aktualizow ać i ukazać, że jest on w yzw oleniem  
także dla dzisiejszego człow ieka.

ks. S te fan  Moysa SJ, W arszaw a

Jacob KREMER, Otto SEMMELROTH, Josef SUDBRACK, Neues und Altes.  
Zur O rientierung in der augenblicklichen Situation der Kirche,  Freiburg—B a- 
sel—W ien 1974, V erlag Herder, s. 92.

Różne doktrynalne i  praktyczne napięcia n ie należą dziś do rzadkości 
w  K ościele. W yw ołane są nieraz daleko posuniętą polaryzacją stanow isk  i gło­
szeniem  tw ierdzeń, które n a  pozór czy naw et w  rzeczyw istości, przeciw staw ia­
ją się sobie. Zgromadzone tu przyczynki, choć dotyczą różnych zagadnień m a­
ją dopom óc do dialogu i porozum ienia m iędzy tym i skrajnym i postawam i.

W pierw szym  rzędzie w iedeński profesor N ow ego Testam entu, Jacob  
K r e m e r, stara się  odnaleźć znaczenie logionu zawartego w  ew angelii św . 
M ateusza (13, 53): „Dlatego każdy uczony w  P iśm ie, który sta ł się uczniem  
królestw a n iebieskiego, podobny jest do ojca rodziny, który ze sw ego skarbca  
w ydobyw a rzeczy now e i stare”. Dla chrześcijan w spółczesnych św . M ateuszo­
w i ten logion oznaczał przyjęcie C hrystusow ej E w angelii w  środow isku  
Starego Testam entu, którego się w cale  n ie w yrzekali, gdyż i Chrystus s ię  go 
nie w yrzekł. Chrześcijanom  w spółczesnym  natom iast m ów i on przede w szyst­
kim  o obow iązku przyjęcia i  ukazania E w angelii, która sta le  stwarza coś now e­
go i staw ia przed now ym i zadaniam i. Ta now ość jest jednak zw iązana n ieo­
dłącznie z objaw ieniem  historycznym  dokonanym  w  C hrystusie, które pozo­
sta je  norm ą dla głoszenia E w angelii dzisiaj.

W dalszym  ciągu Otto S e m m e l r o t h  zastanaw ia się nad koniecznością  
i granicam i pluralizm u w  teologii. Jego tok rozum ow ania opiera się na tw ier­
dzeniu, że istn ieje  jedno w yznanie w iary, ale w ie le  m ożliw ości jego interpreta­
cji. W obec różnej postaw y, pochodzenia i kulturow ego uw arunkow ania teolo­
gów, pluralizm  teologiczny jest koniecznością. Jest on rów nież pożądany, gdyż 
różne podejścia m ogą ułatw ić dążenie do tej sam ej prawdy. Jednakże rów no­
cześnie pluralizm  przestaje być upraw niony i staje  się anarchią, jeżeli w ykracza  
poza jedność nakreśloną przez w yznanie w iary.

W reszcie Josef S u d b r a c k  przedstaw ia, jak  interpretow ane były słow a  
„Nie sądźcie...” począw szy od ojców  pustyni aż do św . Ignacego L o y o 1 i. Te 
in terpretacje pozostają nadal aktualne. W ładza sądzenia i ekskom unikowania  
m usi istn ieć w  K ościele, ale jest kom petencją K ościoła jako takiego, nie zaś 
poszczególnych jednostek działających na w łasną rękę.

W szystkie trzy studia są pogłębione, um iarkowane, przedstaw iają zagadnie­
n ie w  w ielu  aspektach. Ich zastosow anie w  praktycznym  życiu K ościoła przy­
czyniłoby się na pew no do rozładow ania istn iejących w  nim  napięć.

ks. S tefan  M oysa SJ, W arszaw a


